
) 

" . 

WIECZORNY ILUST WANV. 
~ __ I.~: . ...:..I __ -:o--o~Ł_Ó_" D_Ź~ :y~O_R_E_K_2_9_K_W_I .. E_T_N_I ...... A _1_92 .... 4-.r_. _----:-_..!!,.II-"'"_~N::...:..U=M.:::ER POJEDVŃCZY' MI(. 250.000 

=-------------~~------------------~~~~ 

• 

Rząd faszystowski aresztu­
je faszystów 

fJpccla!na służba telegrafic~nll "E.lq:re<;su", 
" Mediolan, 28 kwietnia, 

Surowe dyspozycje Mussoliniego, na 
k~zujące faszystom natychmiastow~ 

przerwanie gwałtów, wydają już bogate 
r-ezultaty. Wczoraj w Pizie areS:1:towano 
sekretarza tutejszego dyrektorjatu fa~ 
szystowskiego, Sanguigni, pod zarzu" em 
zabójstwa podczas ostatnich wyborów 
kandydata komunistycznego, zecera Ugo 
Rindi. Dotychczas zabójca nie był prze­
śladowany przez władEę, mimo iż c3ł~ 
Włochy wiediiały, iż dopu . cU si~ on 
zbrod~i. W wielu " innych miastach pro 
kurałura rozpoczęła dochodzenie p'rze-
clw !/u.zvstom. s.. 

, 

• 

PrzeltRwnik Carpanłiera, bolcser l"ownley ........ prz, training~, " 
"a prawo: Townley ćwiczy się ze swym partnerem Ku"rtze",. 
"a dole z lewej strony: Nowy grobowiec Kanta w Kr61ewcu, 

wzniesiony z okazji 200 le~ia urodzin. 
Z prawej strony: Bal w ameryhallskiej miejSł:Qwości "21" 

piegowej "pfZ~ d~witC1Q(ach radlofon.... " " _ 

Wybory do Kasy Chorych. 
Dziś o godz. 4-ej po południu dalszy ciąg prac nad 

obliczaniem wyników. 
Prace nad obliczaniem wyników wy- Dalszy ciąg prac rozpocznie się dziś 

borów do rady kasy chorych przeciąg- o godzinie czwartej po południu. 
nęły się wczoraj w nocy do godziny pół Jakkolwiek praca idzie dość skład-
do piątej. t~ie, obliczenia muszą pob"wać jeszcze 

VI ciągu tego 'czasu zdołano ob~ic~yć dwa dni tak, że obecnie konkretnych re­
Iuultat głosowania w dwudziestu obwo- zuitatów przewidzieć jeszcze nie można. 
dech, co potrwało do godziny trzeciej 
llad ranem, ręsztą czasu poświęcono za­
latwieniu takich spraw jak łtweiłja nie­
ważności niektórych głosów, zażalenia, 
niedókładności i t. d. 

Jasne jest jednak, iż "gros" g~:osów w 
lt urji pracowników padło na listy N. P. 
R. i P. P. S. Częściowe rezultaty po:z,ą· 
t,.,m nie dają wcale obraz6w jasnych. 

...... ' \, 

Kalif bez pieniędzy. 
5j:.tcjalna służba telegraficzna ,,Exprcssu'\ 

Bazylea, 28 kwietnia. 

Jak wiadomo, zdetronizowany Kalif 
konstantynopolitański znajduje się obec­
nie na wygnaniu, w Szwajcarji, w miej· 
scowości Territet, wraz ze swym hare­
mem i dworem. Obecnie zarząd hotelu 
wydala Kalifa, który jest bez jednego 
centyma w kieszeni i nie zapłacił od 
dwu tygodni rachunków. Zwrócił się on 
po pomoc ;0 Francji, ale otrzymał od­
mownq odpowiedź. Za kilka dui Kalif, 
v.ladca miljonów dusz mahometań5kich. 
znajdzie się na uHey ... 

• 
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Rokowania 
polsko .. c'zeskie~ 
do których przystępujemy 
bez wiary w ich pO\lJodzenie 

z dużą dozą nieufności śledzi nasza 
opinja rozpoczęte w Krakowie rokowa­
nia polsko - czeskie w sprawie "proto­
kułów granicznych", odnoszących się do 
terytorium Jaworzyny, 

Rokowania te mają uregulować sto­
sunki ludności zamieszkałej na teryto­
rjum przyznanem Czechom względnie 
Polsce, z terenami, które zostały od niej 
odcięte Jin;ą graniczną; a zarazem mają 
dotyczyć całej kwestji ruchu turystycz­
nego na spornych terytorjach, Powie 
kto może - jak (mówi narodowo - demo 
kraŁyczna część naszycn polityków­
że to są kwest je drugorzędne i że do ta­
kiego lub innego załatwienia ich nie na­
leży przywiązywać mytniej wagi, Być 
może! Ale w każdym razie wynik roko­
wań będzie symptomatycznym, bo bę-

dzie świadczył, CZI'f wogóle z czechami 
warto jest do wspólnego stołu zasiadać, 
cą też 'można tylko liczyć nawet w rze­
czach drugorzędnych na ich upór i złą 
wolę? 

Dotychczasowe nasze doświadczenia 
co do wszelkich rokowań z Czechami są 
ba,rdzo smutne, Okazywali się w nich 
za wsze nietylko nie ustępliwi, ale nie­
szczerzy, a po ich ukończeniu nielojalni. 
Ich całe postępowanie w sprawie ugody 
o mniejszości polskie w Czechach stoi 
;eszcze w świeżej a bolesnej pamięci, na­
~odu, Trudno o przykład jaskrawszej 
złej woli i brutalności w stosunku do kon 
trahenŁa, Stąd ta nieufność, z jaką przy­
jętą jest ogólnie wśród nas wiadomość 
o rokowaniach dzisiejszycq, 
I Czesi naciskają na nas nieustannie, 
;uiywając do tego zwłaszcza pośrednic­
twa Francji, aby pomimo wielkie krzyw­
dy, jakie się wobec nas dopuścili - przy 
stąpić do zawarcia :r; niemi umowy han­
'dl owej i konwencji wojskowej, 

, Wiadomo, że umowę handlową przy­
gotowali jeszcze przed trzema laty pp, 
Skirmunt i Pilz: zaś o zawarciu konwen­
,cji wojskowej myślał bardzo serjo poprze 
dni gabinet i dość daleko się nawet w 
tym kierunku zaangażował, 

Ugoda handlowa jest potrzebna Cze­
chom ze względu na niezbędny dla ich 
przemysłu tranzyt do Rosji: konwencja 
wojskowa polsko - cz.eska jest to zaś 
ulubiona myśl francuska, jako uzupełnie­
nie umowy wojskowej polsko - francu­
sldef i francusko - czeskiej, Mogą 
mieć one dobre następstwa i dla Polski{ 
ale pod warunkiem, że Polska nie zosta­
nie w nich prz;echytrzoną i brutalnie wy­
zyskaną, tait jak dotychczas (niestety) 
we wszystkich swych stosunkach z Cze­
chami. 

Otóż znaczenie rozpoczętych roko­
wań jest podw6jne: najprzód mają one 
lokalne maczenie dla załatwienia spra­
wy jaworzyńskiej: ale po",,-t6re mają 
głębsze, symptomatyczne znacz ie dla 
rozwoju dalszych stosunków z Czechami, 
Są one, jak dotąd, oparte na zachłanno­
ści i nienawiści ze strony ,czeskiej i na 
n~jgłębszej nieufności z naszej strony, 
Poza drobną garścią kieroV:-ników naro­
dowej demokracji, poza obecnym mini­
strem spraw zagranicznych i poza jego 
doradcami w sprawach poliryki wzglę­
dem czechów jest olbrzymia wiekszość i 
s:1ołeczeństwa i sejmu nawskr ś scepty­
cznie usposobiona co do możliwości. osiag 
r.ięcia porozumienia z czecham iTem się 
tłomaczy, Ze ani kwest ja ugody handlo­
wej nie prneszła przez sejm, ani kwest ja 
konwencji wojskowej mimo całego naci­
sku ze strony Francji nie może dojrzeć, 
Jeśli rokowania krakowskie rozbiją się 
na niczem, to będzie to bardzo źle wró­
zyć o dalszych postępach porozumienia 
polsko - czeskiego, 

J na tem, a nie tyle na lokalnych ich 
sktrlkach. pole~a główna ich doniosłość, 

"EXPRESS WIECZDRNY"' 

Z za kulis dwcru ca."skfcgo. 
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owa bez korony. 
-0-

Jak zginąl Aleksander II. 
(Ciąg dalszy), 

"Cesarz - pisze Paleoldgne - w nie 
bieskim mundurze huzarów gwardji, 
wszedł z księżniczką pod rękę do małe­
go pokoju na pierwszem piętrze i prosił 
jej towarzyszkę Szebeko aby weszła z 
nimi, a następnie przeszli wszyscy przez 
długi kurytarz do innego, zupełnie puste 
go salonu, gdzie oczekiwali na nich pro­
to-jerej Nikolskij, protodjakon i djaczek 
przy stojącym pośrodku prostym ołta­
r Z\I pt c.hodowym. V:-użbrlmi byli Jhra­
now i Rylejew, 

Tajemni,cy długo utrzymywać było 
niepodobna, Już w parę dni potem obie 
gały po stolicy wieści o tajnym ślubie, a 
po paru tygodniach cesarz jeździł w je~­
'1p.r. t oWO':C z żona, na.:!!ilqC ~pn \'il(' 

charakter tajemnicy poliszynela, Nastę­
pnie' wrócił z Hapsali następca tronu 
(Aleksander III), któremu car natych­
miast przedstawił księżniczkę jako swo­
ją żonę, 

28 lipca car zawezwał do Carskiego 
Sioła Loris-Melikowa i jak pisze Pale­
ologue, związawszy go słowem, że za­
chowa rzecz w tajemnicy, oświadczył 
mu: - "Wiem że jesteś mi oddany, Nie­
chaj~e to oddanie rozszerzy się na moją 
żonę i na moje dzieci, Wiesz lepiej od 
innych, że życiu mojemu grozi stale nie 
bezpieczeństwo, Gdybym zginął nie za­
pominaj drogich mi istot. Liczę na pana 
Michale Tariełowiczu", A we trzy dni po 
tem car odkrył tajemnicę i następcy tro 
nu, Aleksander III wysłuchał słów ojca 
z uszą.nowaniem synowskiem, lecz był 
głęboko i .nieprzyjemnie tern poruszony, 
bo kochał zmarłą matkę gorąco i zawsze 
jej pamięć wielką czcią otaczał. Jednak 
i on i ~ona jego Dagmara zawsze z zupeł 
ną życzliwością traktowali drugą małżon 
kę cara. 

i do gabinetu cara, W chodziłam i szybko 
odsłaniałam firanki, aby w pokoju było 
jasno, gdy car wejdzie, Cesarz po wej­
ściu zawsze' mówił do mnie: - Jak się 
macie'" - a potem witał się z żoną i po­
mówiwszy parę chWl1, wracał do gabine 
tu", 

"Księżna wciąi marzyła o koronie .. , 
zaś szczęście domowe ustawiczme mro­
czyła trwoga .. , Kiedy pierwszy raz po 
ślubie jechaliśmy do Liwadji, w naszynl 
wagonie jechał ajent policji tajnej, Post .. 
nikow, Pociągi carskie od.chodziły bez 
dzwonków, Jeden pociąg stał w Gat­
czynie, a drugi w Petersburgu - oby­
dwa jednakowe i nigdy nie było wiado­
mo, do którego wsiądzie car z księżną, 
My - risze Borowikowa - wsiedliśmy 
z małą księżniczką Katarzyną w Peter­
sburgu, a car z księżną na stacji w Koł-
pinie, I na stację księżna przyjechała 
trójką ,a car w powozie, A przez cały 
czas drogi, na każdym przystanku, zmie 
mano pociągi: - to nasz pociąg puszczą 
naprzód, a carski z tyłu, to carski nas 
poprzedza, a my jedziemy za nim", , 

Przez cały łuty car spacerował tylko 
w pałacowym ogrodzie Zimowym, oba­
wiając się zamachów, Zbliżył się wiel­
ki post i spowiedź wielkanocna, któr.:l ca 
ra wzruszyła i rozstn;liła bardzo, 

"Dostał z piersi swój krzyż - opo­
wiada Borowikowa - i dał go pocało­
wać ks, Jerzemu, mówiąc: - Ten krzyż, 
w którym są relikwie, rani nas i zbawia, 
Jeżeli będziesz: dobrym człowiekiem, to 
d taniesz go po mnie", Dzieci przystą­
pi y do komunji całe w bieli, Księżna nie 
chciała nałożyć czepka, lecz car tego 
zażądał, twierdząc, że kobiecie zamęż­
nej grzesznie jest przyjmować komunję 
z gołą głową, ,.I następczyni tronu będzie 

III w czepcu". "Wieczór po komunji spędzo 

T g t l, ' 1 'd' h no w kole rodzinnem, czytając ewan-
rwo a a o 1 o os "naJ rozszyc g l' " 

, t t" ' ł' d Al k dr e ję , lS o me opuszcza a mg y e san a N d 'd" dł ~ . 
II ' t ł" t "a rugI zlen rano car we Uu zwy 

l ę W asrue rwogę oraz przywlązame. dl d . '" 'i 'l ł k ' , , 't czajU przysze o zony zaraz po Jej USI owa wyzys ac owcze sny mlms er b d' .' b .' 
t h ' ł L ' M I prze u zemu, wyraza)ąc o awę, ze SIę spraw wewnę rznyc ,Jenera ons e- ", b . b ' k ł 

l'k "'} k Sh.4UC'l'" spozm na na ozeństwo, ft o Ja aza em 
1 ow, rzucając mys o 'ł on "p J, d ... , , , b d 
kt ' h" ł" h"ł o praWIC Je wczesmej, ę ąc zmuszony ora c OClaZ w za ozemu swem lJ"f a , h ' d . " K" dł' 
b d k I ł ł t , Jec ac o manezy, sIęzna o par a, ze 

ar zo s .romna, ecz ·wywo a a s raszny d d b' ł " 
, , ód k 'ł k' h kt' car ma praw opo o me s usznosc, sprzecIw wsr o rea cyJnyc, 0- . ' , 

rylIl Pobiedonoscew przewodził Po nabozeństwle car Jeszcze raz 
J ' , 1880 ' , ' b t przyszedł do księżnej, pocałował dzieci, 
eSlemą r, w czaSIe po y u w , ł" dł K" b ł 

L' d" gd ' 'k ł" . d pozegna SIę l wysze , sIęzna u ra a lwa Jl Zle car mlesz a JUZ w Je nym, " , k ł 

ł ' k" J' k" L 'M' SIę w stroJ spacerowy, mme aza a pa acu z ft Slęzną urJews a, ons- e " " d '" d L t ' g 
l 'k 'ł ł k " g ł d WZląSC psy 1 zaprowa ZIC Je o e me o 1 OW USl owa prze ona c swe o w a - d' ł d b' . d k tyt'" d " ogro u, a sama przesz a o ga metu, 0-
cę ze o ons UCJI mozna wprowa ZlC k' W • ł . ' , ,cze_ uJąc powrotu cara, Zlę am trzy 
l zrruanę prawa o następstwie tronu, a b k' g M'l d M'l d 

ł · kk' psy z oso ą-cars le o 1 or a, 1 or a 
morganatyczną ma zon ę oronowac, k" "01 S b k' P h , k " t slęzneJ 1 ara panny ze e l, rzec o 
Ja orzeczywls ą cesarzową, d b k Z ł ł 

Dl R .. , 'ł b ł b '1 ząc o o apasowego pa acu, us ysza-
" a OS)l - mOWl - y o y wie - ł t "k d b t ' 

k ' , , ,,' 'k tf' am s rasznYf Ja g Y Y arma m, wy-lem sZczęsclem mlec, Ja onól, za ce- ł S ' ł b ł' 

R 'k P '" strza, erce mI zamar o, o przesz o mI 
sarzową oSjan ę· rzecle l pIerwszy <fł • . t h Id d 
R M, h ł F' d ' , przez 15 owę, ze mozc o zamac, ę a-

omanow, car lC a 10 oroWlcz oze- l' k' k L t ' g • g d ' , b ł D ł k" Ak' ej w lerun u e me o o ro u l psy ze mony y z o goru ą, po azuJąc na J . '" d g d ł 
ł tf J ó d d ł' mną, uz przy weJSC1U o o ro u s y-ma eóo erzeoo o a , 'k f' '. d 

Gd R " ,. , szę, Ja o lcerOWle zan armscy rozma-
- y oSJame poznają syna waszeJ " b' k '. , 

k" " , d t JOl WlaJą z so ą, ze pewno car z Slęzną me cesars lej moset, pOWIe zą: "o o nasz , d b k f ł 

C 'd P l l g ł h ł pOJa ą na spacer, o amer rau przysz a ar - opoWla a a eo o ue-s uc a ' , 
d • 1 'l' ł z psamI. w za umIe, ecz mI cza , W d' ł Z ' ·W ' 'd" L' d" 'lk' , tem rugI wystrza, wracam SIę YJez zano z lwa Jl z WIe 1m me- d' 'h' h ' d ' h' , b ł o zandarmow, c cąc lC zapytac, g y 

pokOJem, Zamac y na ZyCIe cara y y b 'ł 'źd ' d g g lo , dk d' W l' zo aczy am Je zca pę zące o a-wowczas na porzą u zlennym, lStO l' Z ' ł 
d . , g d k' t lk d ' k' pem w stronę pa acu, rozumla am, że pa Zle pOClą wors l y o Zlę 1 'ł' yt f' , ' 'l' dk ' 'k ł b' mUSla OSIe napewno prz ra lC carOWI 

szczę s twemu wypa OWI um ną roz 1-, , ,", b' gł k '" T 
. 17 l t g b hł Z' m mcszczęscle l po le am u WY1SClU, u CIa, a u e o wy uc a w lmowy k f' . k' . 
ł 'Ch lt b'" 19' ł spot ałam o lcera ze strazy cars lej, P?- acu mm~ a yryna, ,za lJaJąc zo który zamachał ku mnie rękami, woła-

merzy strazy przybocznej, Car ocalał, bo, P b' d d za 
6 'l d ł k'lk' t ,," gc: "roszę lec o omUł cesarza -wr C1 o pa acu o 1 a mmu pozmeJ b'I'" L t b' b" " t 'Dl 1 1. a wo so le wyo raZIe mOJ s an 

od wyznaczonego termmu, atego wy- A ' , dn 'd '1' B' , 'd' 'K 'ł t t t okropny, m Je ej oroz n .. , lcgnę po Jez zając z rymu naplsa on es amen b N 'd P l 
kt ' k ł'" dz'e 'm rzegu ewy l pa aro .. , sy ecą za mną w orym prze azywa zome l 1 ClO, k' N" , k 

ł 3 'I" bl' I" h B n 1 szcze aJą .. , le pamIętam poprostu, Ja przesz o nu Jony ru 1, ezącyc wal ł' k' k" ' d' 
k ń t d t ta tu dolą zna az am SIę w po 0Ju slęzneJ, gZIe 

u pa s wowym, a o es men - 'd k W 
ł li t d t t polecając zastałam straszny meporzą e ,.. szyst 

czy" s o ~ad ~pcy ronu, ko zniesiono n a dół _ lekarstwa i po-
mu Rzondę ,swą 1. zl,ecl, '1 b' 'h duszki. Po chwili soostrzegłam kamerdy 

o zmne ZyCIe nowozas u lOny c 'b r . k \ ' , '1" Wf nera Trublcyna, legającego po po 0-
płynętO CIcho l szczę s lWIe" V\' peters- 'h d" t 'l ' , k 
b k ' Z' ł 'd Jac z o wtmę ymt rę mwaml 1 z rę awa urs 1m lmowym pa acu -, opowta a, l 'k' P 
B 'k ' l' k" '1' mI zawa aneml rW1ą, ytam go: orOWl owa - sypIa ma SlęzneJ eza- , 
ła obok gabinetu carskiego, Sypiał car - Co ,~, cesarze~1 ... <?dpowlada: -
w jednym łóżku z żoną, Lóżko było ma Proszę ~eJ~c prędzej, na doł, bo "wkrotce 
honiowe: poduszkę miał car safianową, cesarza JUZ me będzIe - umrze. 
wypchaną włosiem, bo miękkich podu- "Więc pobiegłam... Ojciec 1?-asz, car 
szek nie znosił. Pod poduszką leżał zwy oswobodziciel, leżał na podłodze w'po­
kle szlafrok pikowy, a za okrycie służył zycji wpół-siedzącej i patrzył dok~ła 
pled puchowy, Pościel ja zwykle przy- szeroko roztwartemi oczyma, Przed mm 
rządzałam, a Szebeko kontrolowała mo sŁała księżna Jurjev:ska, wachlowała go 
ją robotę, W stawał Aleksander II o go- chustką, rzucała pOjedyncze wyrazy po 
dzinie 7-mej zrana, a księżna lubiła Sy-I f~anct1s}qt i po r?syi,sku" <l;le CUt milczał, 
piać do ll-ej, Ale zaraz po przebudze- me mogąc wymOWIe am Jednego słowa, 
niu dzwoniła w dwa dzwonki - do mnie Wówczas doktór Botkin zwrócił si~ do 

, 

następcy tronu Aleksandra Aleksandro. 
wicza z zapytaniem, czy sobie życzy 
przedłożyć życie cara o dwie lub trzy go 
dziny?, .. Następca zapytał: - A nadziei 
czy niema? .. , - Żadnej .. , - odparł lejb­
medyk Botkin, Poczem następca kazał 
kamerdynerowi Trubicynowi wyjąć po­
du s,zki , aby położyć umierającego niżej, 
Je k, tylko wyjęto poduszki, car zamknął 
oczy i skonał", 

~o śmierci Aleksandra II księżna 
Jurjewska wyjechała zagranicę do Fran 
cji i długo nie zaglądała do Rosji. 

"A gdy pierwszy raz wróciła - opo­
wiada naiwnie Borowikowa - to była 
strasznie zdziwiona, i;e Mikołaj II, nie 
bacząc na jej błagania, nie spełnił woli 
swojego wielkiego dziada i nie dał Ro­
sji konstytucji. Ze smutkiem więc wy­
jechała z powrotem do Francji, przepo­
wiadając możliwość zguby państwa, 

W czasie mego pobytu w domu ks. 
JUr)ewskiej niejednogrotnie słyszałam, 

że car Aleksander II zginął dlatego, że 
chciał szczęścia narodu, że chciał dać 
konstytucję, Na niejednokrotne prośqy 
księżnej, zanoszone do cara Aleksandra 
Ul, car zawsze odpowiadał: 

- Sprobóję panować samowładnie. 
Panował niedługo, a potem przyszedł 
syn jego, Mikołaj II, zupełnie do tronu 
nieprzygotowany i z najwyższą niechę­
cią przyjąć berło zmuszony", 

Paleologue zapew~ia, że po ożenie­
niu się z ks, Ju\'jewską Aleksander II 
miał szczere pragnienie dać Rosji Loris 
melikowską konstytucję, zrzec się tronu 
żyć jako człowiek prywatny. 

Amerykańska 
dobroczynność& 
Wśród wszystkich krajów świata od 

znacza się Ameryka dobroczynnością, 
Zbieranie pieniędzy na cele filantro­

pijne jest tam świetnie zorganizowane z 
zastosowaniem na szeroką skalę reklamy 
w czem Ameryka, jak wiadomo, celuje, 
Bazary na cele dobroczynne, oraz wszel­
kie "zbiórki" i "kwiatki" już tam daw-
1:0 wyszły z mody. Jeżeli bywa E' kiedy 
stosowane, to w zupełnie innej ormie, I 
tak niedawno w Nowym Jorku rządzo­
ne "dzień suchotników", Na ulicę wy­
l iegły roje dzieci, przybranych w kohro 
we szarfy i zaatakowały automobile, ja­
:.. ~ ch zawsze jest mnóstwo, Naturalnie, że 
Il zultat był znakomity, 

W zbiórkach ulicznych zawsze na 
czele stoi Armja Zbawienia, - Jej wy­
nalazkiem jest symboliczny garnek, któ­
ry bywa ustawiany na rogach ulic, a o­
bok niego członkowie Armji stoją z bę· 
bnami i trąbami, starając się swoją "mu 
zyką" zapanować nad hałasem ulicz­
nym, 

Ale dopiero damy z towarzystwa u' 
mieją , zorganizować składki w wielkim 
stylu, Amerykańskie damy mają dużo 

cza.su i bardzo lubią, żeby o nich mówio 
no, Korzystają z tego i ubodzy, a zbiera­
nie dolarów na cele dobroczynne stało 
śię modą, W ten sposób amerykanka o­
siąga od razu trzy cele: za.pełnia sobie 
czas, daje o sobie mówić i spełni dobry 
uczynek. 

Ulubioną metodą jest w oznaczonym 
dniu "objąć" w posiadanie np, pierwszo­
rzędny hotel. - Na ten dzień personel 
bywa zwolniony, a damy zajmują jego 
miejsce, Kelnerzy, port jerzy, windzia­
rze, "piccola" - wszystko to są damy z 
Nowo-Jorskiego' towarzystwa, Natural­

nie, głosi się o tem na kilka dni naprzód 
w gazetach, Schodzą się tłumnie goście 
i ofiarują hojne napiwki, po 100 dolarów 
i wyżej, Właściciel hotelu oddaje cało­
dzienny dochód, co mu obficie opłaca 
reklama, Ale największą "ofiarę" pono 
si służba hotelowa, która musi wszystko 
doprowadzić do porządku, _ 

Odbywa się też to samo w wielkim 
magazynie, Wtedy damy z towarzystwa 
są ekspedjentkami i kasjerkami, a wła:­
ciciel ma kolosalną rekl~mę, Sprzedaje 
się wszystko po fantastycznych cenach 
bo filantropki nie znają litot ci dla klijen 
łów. Właściciel zwykle pozostawia prze 
zornie w magaz;ynie parę eksoedjentck. 
gdyż czsęto "amatorki" zawodzą, 

Lubią także panie zajmować miejsce 
policji ruchu, Wtedy można wystąpić w 
.sportowym stroju i obok policjanta "re 
gulować ruch'·, biorąc naturalnie od każ 
dego przechodnia podatek na cel dobro, 
czynny, 

A dolary płyną, 

CZYTf\JCIE 
5,REPUBLIKĘ'~. 



Lo a zyms ł 6, z a ~f e 
Wesoła tragedja rozpalonych zmysłów w 50 aktach. 

Migawkowe zdj~cia Stanisława Dobrzyńskiego. 

29. 30. 
Lecz Jakoś tam udało SIę Nagle rozebrzmiał wokól ryk 
Wywinąć się im płazem, Ryk groźny, zemstą tchnący 
Zmylili szyki... no i znów Pan amant zemdlał, LoJę zaś . 
S" wreszcie razem, razem... Już oblał pot gorący ... 
Przedziwny czar ich serca splótł, Co się tam potem działo - ach, 
Krew w żyłach mocniej wali, Wołanie, wrzaski, wycie ..• 
A oni - jakby w pi~knym śnie Zresztą ... dokładniej wy si~ wszak 
Tak b,ardzo się kochali •. , I Z rysunków domyślicie ..• 

. CZ:: 

!tE 

(dalszy ciąg za chwilę) 
(MRA Mil'!*"" elF s et! 

7~rzyty. 

Nad grobem marki. 
Zesz1as do mogiły, droga nasza córo, 
Do której wzdychali i bogacz i łatek; 
Zyłaś różnie - byłaś raz dołem, raz górą, 
Podczas państwowego bytu pierwszych latek. 

Od chwlU narodzin, byłaś zawsze chora, 
Nieustannie tedy uzdrawiano ciebie, 
Lecx wbrew niejednego zabiegom doktora, 
Czujesz się najlepiej dziś, gdy jesteś w niebie. 

Różnie społeczeństwo twą rolę ocenia 
I nie wszyscy rzewnie nad twym grobem płacza. 
Bo jednym wielkiego przysporzyłaś mienia, . 
Drugich zasię z torbą puściłaś żebraczą. 

Grabski nie szanuje clę , nawet po śmierci, 
Mimo, że dźwigałaś ciężlw życia noszę, 
Bo wzgardliwie ciebie rozerwał na ćwierci, 
Aby z twego trupa zrobić marne grosze. 

Sat. 

w E 

:>tr.3 

lole czasy •. 
Wersje o "złotym" w środowisku kawiarnianym. - Jak 
bęckEie wyglądała złoła r..ódi? - Psychologiczny charakter 
nowej waluty. - Moje zdanie o złotym, które nikogo 

nie obowiązuje. 
Łódź ma teraz nową sensację. PrzyzwyCzailiśmy się do n.a.uych po.­
Znikła legenda o melodyjnej "Titicie" czciwy~ miljardzik6w, kochamy ogonki 

umilkły bezpowrotnie echa skandal6w zer, nie dziwimy się, gdy za paczkę pa­
w Malinowej sali, bajdurzenie na temat pieros6w płacimy do dwóch· miljon6w, 
kryzysu i- stagnacji znudziło się już wszy lub krawcowi za uszycie garnituru 120 
stkim, nawet tym, kt6rzy na stagnacji tm1jonów - tak jest i tak być musi. 
ucierpieli, nie m6wi się jut o panu pre- I nikt sobie nie może ~ te 
zydencie Cynarskim ani o ochronie loka- paczka papie:ros6w będzie kosztowała 
torów, sprawa politechniki, kanalizacji, tylko jeden :cloły, szycie' garnituru 70 
gmachu teatralnego m'kogo już nie ob- złotych, a bochenek chleba 50 groszy. 
chodzi - w modzie jest nowe, nieznane Określenie .,złota~, kt6ra 
dotychczas zagadnienie, nowa bolączka dotychczas dysk'walifikowała honor ł6dz 
naszego życia, której na imię - "Złoty". kich dżentelmenów, będzie miała rację 

Ponieważ · obracam się przeważnie w bytu i nie obrazi jut nikogo, gdyż wszy_ 
środowisku kawiarnianych polityków, scy będziemy H:docl"'_ 
którzy czytają gazety od tytułu aż do W ejdzi-e w modę równiet' popularna 
podpisu naczelnego redaktora, przejąłem piosenka; "rlotka. ja tak ca.łnję słodko". 
się ich rozumowaniem i stwierdzam, Ze W każdym ruie psychoł~ M0-
nad naszym życiem poIitycznem, społe- mem inowacji walutowej jest całkowicie. 
cmem, lirerackiem, naukowem i t~ wyzyskany i pozór będzie nam. 
rzyskiem zajaśniały nowe zorze. zdawało, te wszystko staniało - co 

Pesymiści utrzymują, te to ~ "zło- b~ co bądź nie jest bez 7JOa<erenia 
ty", lecz .',pozła~ b1ichtr~, któ;Y nic Gorze; jednak, jes1i chodzi ·o moje 
nowego me przymeste, czyn będzie tak. osob'ste zdanie co cło ~ ł.odzi 
jak było, a że było nie bardzo dobrze. w ~..l_ __ _1-&- _..I_L-
więc będzie troszkę źle. LoCW~U Z :---.., _<Uu:~ ~ 

Optymiści utrzymują, że nowe bank- Jestem . mepoprawnym pe:st~ l 
noty drukowane' są w Angtji., która w ~ę. te me wszystko .&łoto-<co ~ świe­
katdym razie ma mocną walutę, a to Jut et Jnb tak się ~ 
upowatnia do wesołych rozmyślań i daje Zysk~ się jednak na tem, ~ mama 
rękoimię na lepsze czasy. ~e me tracąe na ~cl, powie-
. Gospodynie, słmąc~ straganiarki. dz4eć ~o~ ,.Nie masz am za. ,grosz 

kupcy, sklepikarze, inwalidzi z papiero- rozttnlU , "Jestem bez ~ w ki~, 
sami, tebracy i złodzieje nie są za.dowo- nr' (d~ mówiło ~ bez mi1jon!t) 
leni z nowej konfttnktury ohociatby z • .Powiesiłby 8lę o grosz" ! t. tł. . 
tych względów, że trudno będzie się Ale to nie wiełe ~ się (łO samte.jł 
zorjentować co jest drogie, a co tanie, OMT.0go tycia społeemego. dlatego~­
kiedy jest zysk, a kiedy strata., czy warto dzę, te wszystko zostanie po staremu. 
dziękować za jałmutnę, czy grzecznie Zamaczam. fednaJt. te moje zdanie 
odpowiedzieć: "Bodaj cię cholem W7lię- nik* nłę obowiązuje i tneba czekać, 
łał .... , czy połów był wielki. czy ~ mof:e rzeczywiście będzie jalroś ina~ 
mały._ BoIsId. 

• . 
Dziwne metody waloryzacji. 

Kilka uwag o praktykach P. K. O. 
P x. O. pobudowała sobie luksusowe gm~ 
chy (niech jej wrjdą na zdrov.je} , ale to 
nie jest racja, aby na tem mieli tracić 
wkładnicy. Wogóle dziwić się trzeba -'o 

"skąd" P .K.O. przychodzi do wydawaM 
nia takich "dekretów" o obcięciu cudzej, 
z.łożonej w P.K.O. jako depozyt, włamo­
ścl. Czytby stanowiła ona .. państwo w 
pa:6stw.ie", nie podlegafąee rządowi? 

Zniżyły lot swój weloury i bosta 
ł nikt nie jest pewien dnia i godziny ... bankructwa. 

Przed dwoma dniami ogłosiła poczto­
wa kasa oszczędności rozporządzenie, 
VI którem zawiadamia wkładników, że 
od 1 maja. będą "waloryzowane" złożone 
w niej oszczędności - ale tylko począw­
szy od kwot wynoszących więcej niż 
1,800,000 marek, czy jeden .. złoty". Jest 
to niezły figiel, który P.K.O. przygotowu­
je drobnym wkładnikom, chroniąc się sa­
ma przed skutkami nakazanej waloryza­
cji - a zarazem wskazując jej oryginal­
ny, własnego wynalazku charakter.­
W tej pocztowej kasie oszczędności wie­
lu ludzi złożyło rzeczywiście (a nieprze­
zornie, jak się teraz okazuje) swoje drob­
ne oszczędności jeszcze w markach. Kto y był na tyle nieprzezorny, że tych kwot 
w porę nie wycofał - temu. je teraz 
P.K.O. zamierza "zwaloryzować", me­
chanicznie, przeliczając marki na złoŁe 

Smutne, dzdżyste dnie tej jesiennej! łódzki kupiec włókienniczy... 1,800,000:1. Ni.eźle taki wkładnik na tem 

To prawda, te P.K.O. ~owi dotąd 
prawną aooma1ję. nie posiadając statutu, 
rządzi się automatycznie na podstawie 
dekretu Naczelnika Państwa z roku 1919 
nie podlegając prawie tadnemu organo­
wi władzy. Ale też czas jest z tem anar~ 
chicznem .. absolutem dominium" w P .K. 
O. sk.ończyć, wziąć ją w rygor i pouczyć. 
że niema OD prawa llSta.nawiać samo< 
dzielnych nono waJoryzaql i rozporzą­
dzac się mieniem o&ywaŁeli. 

,.,iosny stanowią wspaniałe pendant do Nielepiej jest na prowincji.,. I tam wyjdzie. 
'nastroj6w w handlu włókienniczym. coraz gęściej wyrastają grzyby ptotesto- Sprawa jednak.nie jest tak prOsta, jak 

Tymczasem włdadnicy, których P ,K. 
O. chce w ten sposób wykwitować z ich 
markowych oszczędności, nie mają innej 
rady, jak procesować się z dyrekcją o 
wypłatę sumy wkładowej, według jej 
wartości w dolarach, C'L'f "złotych" w 
tym czasie, kiedy została ta suma złożo. 
na w danym oddziale P.K.O. Mogła P .K. 
O. bezkarnie dewaluowa6 lttdziom sumy 
miljardowe, które za pośrednictwem jel 
przekazów wysyłano, uskuteczniając wy 
płatę po 10-14 dniach - to może ter~ 
zwaloryzować zdewaluowane trsiące. -
Jeden taki zbiorowy proces o szereg 
drobnych wkładek przekonałby P.K.O. 
że czego jak czego - ale praw ona sama 
jeszcze w Polsce stanowić nie moze. 

Melancholję przedświąteczną zastą- we, coraz częściej ukazują się zawiado- P.K.O. ehce ją ptosto rozstrzygnąć. -
l>tt obecnie bezgraniczny pesymizm - mienia, iż "sąd haru:ł1owy na pooiedze- Wkładki w "złotych", były to wkładki 
który potęgować jeszcze bardziej musi niu" i t. d. złotych i co do nich niema wątpliwo­
wciąż wzmagająca się fala protestów. Jako bezpośredni skutek tej sytuacji ścij wkładki jednak złożone jeszcze w 

"Niewiadomy jest dzień, ni.ewiadoma zauważyć się daje wzmożenie tendencji· markach w P.K.O. nie były bynajmniej 
«odzina"'H kiedy zbankrutuję - mówi emigracyjnej, szczególnie do Pa1e~tytl.y. ( tyle warte, ile za nie ~amierza P.K.O. 

---XX . zapłacić w złotych dla ułatwienia sobie 
rachunku - a dla zdewaluowania lli­
dziom oS2)Czędności. W ten sposób po­
stępując, P.K.O. chce chyba oduczyć sze­
rokie warstwy w Polsce oszczędności, a 
nie nakłonić ich do niej; nie tędy też pro­
wadzi droga do dalszych wkładek pu·· 
bliczności w P.K.O. Za pieniądze złożo­
ne w sumach markowych, przedstawia­
jące w swoim czasie znaczniej~ kwoty., 

'Walki francuskie w cyrku A. Cin~sełli. 
67-tY dzień. 

CZARNA MASKA - MICHELSON 
(ł.otwa). 

Walka decydująca. 
Spotkanie powyższych zapaśników 

trudne było do przewidzenia, gdyż siła 
:MicheIsona dorównywała technice nie­
znajomego. Łotysz naogó~ dobry; wal­
czył ku ogólnemu zdziwieniu, bez makaM 
ronów, CO uczyniło walkę bardziej zaj­
Qlującą. 

Przebieg jednolity przez 30 minut. 
Po upływie tego czasu przewaga Ma­

ski uwidacznia się i poczyna energicznie 
atakować, góruje nad przeciwnikiem 
techniką i spokojem. 

Wreszcie w 55 min. raptownie aska 
swija ramię M-ichelsonowi i kładzie go 
tła łopatki. 

Walkę pto-wadzono bez przerw. 

ORŁOW (Kaukaz) - GRIKIS (Łotwa). 
Walka - rewanż. 

mogłohy być bardzo zajmujące, gdyby nie 
dzikie i humorystyczne wybryki Orłowa. 

Przebieg mało :ajmu;ący. Przewaga 
zmienna. . 

Wynik ruerozstrzygnięty. 

PETERSEN (Danja) - POPLA WSKl 
(Łódź). 

Walka od pierwszej chwili przyjmuje 
ostre tempo, które utrzymuje się przez 
cały pr~ebieg. 

Popławski walczy po raz pierwszy 
-skutecznie, 

Po przerwie l~kka przewaga duńczy­
ka. Przeciwnicy starają się raptownymi 
chwytami nawzajem się oszołomić. Kilka 
krotne korzystne sytuacje zaprzepaścia 
łodzianin. 

\'VI alkę przerwano 'v 20 minucie. 
Arbiter p. Michniewicz. ' 

SP,Otkaoif; dwóch f.y,.ch za~ników • ,Obserwator~ 

włoki o iar "miasta 
lizacji" 

bez. 

oczekują na oddanie ich ziemi. 

I K.. C 

kanad 

Przed trzema dniami zna1e:tli tragicz- Zwłoki nieszczęśliwych ofiar miast~ 
ną śmierć w dole biologicznym trzej lu- bez kanalizacji - już czwarty dzień oCZ(l 
dzie, którzy pośpieszyli na ratunek, to- kują na udanie się na ostatni spoczynek 
nącemu w straszliwym bagnie nieczy-, a fakt ten potęguje jeszcze bardziej b8 
sŁoścl ślusarzowi, ofiarze swej nieostrot i rozpacz osieroconych rodzin. 
ności... Al' d d . ł . k' 

Lecz oto od 3 dni zwłoki tych ludzi p~ ujemy. o. wy zla u Opl~ 1 sF!() 
wysta.wi~ne są na marach, ~dy~ rodziny łeczneJ, .by zajął Sl~ tą sp:~wą l zaop:" 
ich nie posiad~ją absolutnie 'potrzebnych kował Się losem rueszczę hwych rO~r1Jl 
zasobów l2.ieni~żnych na pogrzebanie Nie wątpimy, iż apel nasz nie prz 
1.~ . .. brzmi bez ~cha... 



Dziś .1 ODEON I' Dziś 
< '2-ga i ostatnia serja z cyklu' 

"LUDZIE i MASKI" 
• I '" ~ 

"Niebezpieczna gra'~ ' 
Egzofurczno-sątonowo.,.sens'acyjny dramat 

W rqli głównej: 

Haary Peel'. 
Początek przedstawień o 3-ej. 

Dziś! CASIN.O DlI;lś! 

Wznowienie arcygłośnego rosyj~kiego 
nastrojowego filmu , p. t. 

PRH K~MlnKU 
(U KAMłrtA) , 

_;ó~~;~~: WIERA [H~.to UnlJA, 
MakslmOW, PołonsklJ i Runicz. 

FELJETON. 

Przedział dla pań. 

,--~------ --------------,,, . acznosc, 
" , . luilzie ł"atwowierni! ... 

, .. , p~.rę k~rtek Z d~iejów spekulacji walutowej w Polsce. 
J .. • • 

B'ral~ .bilonu w r. t 914. - Ruble Konszyna. -- Tragikomedja banknotów z "dziur· 
_ ". k'ami". - 500 rubli za 450. -- Nie dać się oszukiwać! ..• 

Wchodzimy w. okres doniośłej re-I Nigdzie nie było "reszty". banknoty po 450 i -po 400 
formy monetarne] w Polsce. Kaźdy żądał drobnych. rubli. Znów obfity łup szedł do 

utrzymujemy ,nowy, a , ś~jśl~j Pier-l Zaledwie .ostre represje policyjne kieszeni s~albierzy i oszustów. 
w.szy. w Polsce odrodzone]. zdrowy i wypuszczenie znacznych zapasów Podobne pomysły bywały i póź .. 
pl~mądz~ oparty na r~alne] ~odsta- bilonu z kas skarbowych poprawiły niej - przy wprowadzeniu przez 0-

WIe, emltow~n,y przez .mstytuCJę ba~- nieco sytuację, gdy ciemna spekula- kupantów własnych marek i koron, 
kow~ pry~atną! . rokugcą · ws.zelkle cja obmyśliła nowe oszustwo, później marek polskich, "oberostów" 
na?zte]e, lZ emls]a n~~użyta me bę- Zaczęto oglądać podpisy na ban- i t. ~, Wreszcie .. spekulacyjna gr~ .na 
dZle. '. .. ' . .. knotach. Wmówiono łatwo; iż deWIZach na zmzkę marki polskl~ 
!ym~zasow? obrot plemęzny b~- tylko ruble z podpisem ka- * * 

dZle mogł byc dokonywany zależme . . * 
od woli i możności bądź w złotych, ~Jera :o~sz:na mają wartośt. Niema i dziś pewnoscl, czy ciem· 
bądź w markach równorzędnie. nnyc nie rano. .. na mafja nie zechce znów spróbo-

Prawnie wartośt marek pol- .I~obota ~~ła tak 'precyzy]na I u- wać spekulacji na ludzkiej głupocie. 
skidł ustaje dopiero od d. 1 mle]ętna, lZ, l~dnosć oddawała za Obj~niamy więc: 
czerwca 1925 r., czyli za 13 poło~ę, wartoSCt swe dobre bez za- Tymczasowo odbywać się będzie 
miesięcy. strzezen ~a~knoty z,a ruble "K~n- stopniowe nasycanie rynku biletami 

Aczkolwiek odpowiednie przepisy szyn?w.skle ., łup zas .~zedł do kle- B.anku Polskiego, czyli złotemi. Mar-
ogłoszone są urzędowo ' i nie ' nastrę- szem clemne~ spekul~CJt. ki zachowują nadal swą wartość 

,- Panie konduktorze" czy są wolne czają żadnych wątpliwości, podkre- Wkrótce 1 t~ me wystarczyło. według relacji urzędowej: l złoty == 
miejs~ dział dla ań ślamy je tutaj, pomni, na to, iż od Rozpoczęła Się tragikomedja 1,800,000 mk. Każdy może więc.. 

P 
___ "'_kPrze g b ,p . ~y·k.. wybuchu wo]'ny byliśmy' świadkami banknot6w z "dziurkami". W przyjąć lub płacić bądź 1,800,000 
~l a w z ra nym małym ap e- k . ' ó' h h ł h h k b d' 1 ł t 'u siku. z którego spływają pęki wąskich spe ulacy]nych operacji ciemnych sił, r Z?yc . norac po ca yc nocac m., ą z z o y. 

szafirowych aksamitek, wykrzywia usta które wbrew logice umiały zawsze szpIlkaml przekłuwano banknoty, Od d. 1 czerwca r. b. roz­
$"ymasem niechęci i cofa się. , ' ' tumanić i sugestjonować ludność poczem, gdy i~h mn6stwo pocznie się wymiana banknotów 

- c.0? pr~edział dla pa:fi? I?iiękuj~ przeróinemi bredniami, aby tą drogą puszcz.ono w obleg, zdołano markowych na bilety złotowe (Ban· 
:' p~emnosćl. ... Przepędzić kd.ka g01- wyciągnąć, dla siebie z głupoty ludz- wm6wlć w ludnośt, iż 3 ru- ku Polskiego) oraz na monety zdaw-
U~ch &7eci!k~t;L starych bab l krzy~ kiej ;,~)przymie nieraz korzyści. !,16wka z "dziurką" warta kowe. . 

Konduktor proponuje przedział dam- Przypomnijmy sobie główne fazy Jest p6ł~ora rubla... ~d d. 1 lipca r. b. marka prze· 
s~i innej pani, która również wzbrania- tych machinacji w ciągu miniowych Dziś może z uśmiechem niedowie- stale być środkiem platniczym. W 
SIę skorzystać z tej propozycji: lat 10-ciu. rzania słucha się o tym okresie tak obrocie zatem można od d. 

• lit, ~ rzw.e dam,s~ ni~ w<!lno D. 1 sierpnia r. 1914 , ~buchła łatwej głupoty ludzkiej i biernego 1 lipca odm6wić przyjęcia 
pa T a ~ ez papterosa me obejdę SIę!.. wojna. poddawania się zakazom ciemnej marek, ale marki te nie tra-
_p~tład oświkttz!1:d .. I' Tegoż dnia w kraju naszym za- mafji. A jednak przypomnijmy cą nic ze swej wartości, gdyż 

Ja się boję p~dró~ .::zg rIę;;z~~' br.akło bilonu. Olbrzymie ilości sobie, iż w najp.oważniejszych moina je będzie wymieniać 
Widzą; ten ws~ęt moich wsp6łpasa~ obleg?wych. dr~bnyc~ n:onet w sre: bankach .dośwla,!cz.eni kasje: w kasach skarbowych aż do 

~rek do lzolowarua się _ postanawiam brze 1 w mIedZI (mowlmy o CZęŚCI rzy, ludZie UCZCIWI i zdrOWI d. 1 czerwca 1925 r. 
skorzy~tać zeń i wsiadam do damskiego Polski pod b. zaborem rosyjskim) umysłowo gołem okiem czy Dopiero od d. l czerwca r, 1925 
przedz1a~u - .bardzo zadowolona. nagle ukryło. przez lupę przy wpłatach dy- ustanie obowiązek wymiany marek 
łach- ~lech SIt ~ tło~ w przed~ia- , Nożna było z papierkiem skwalifikowali banknoty, w polskich na bilety Banku Polskiego. 

N lD1es~~c ~ a Ja .. poja ę ~leł. ~io, 'czy 10-cjo rublowym których jakiś sprytny speku- Kto je zatem· po tym terminie za· 
f>ań ;::iJa ~ska'1 = do . przedział1;l dla, chodzić cały dzień bez moż- lant zrobił nakłucie szpilką. ~howa, będ~ie je .mógł traktować ju1 
, _ Proszę pana, zechce p'an o~ć' ności n~bycia funta mięsa, Przyszło dalej różniczkowanie ~an- Jako ~bytkl. nll.n:lzmaty~z?e, zreszt~ 

ten przedział, tu tylko dla paliJ.. :' szklanki kawy czy paczki pa- knotów.500rUbI6Wki"nieSZłY".lnarazle mewI elkI eJ wartoscl rynkowej. 
tnąż1 .. Alet panie kondukt~ W mój: pieros6w. Przy wymianie płacono za te K. W • 

. - To ~zy~o jedno!.. MąZ. nie: . , AS MW·" 
JątJ.. Taki przeplSl. .. 

::. Panie konduktorze., ja 'mam, w 10-- ' M· k- d O • I me ogromnie dużo kobiecościJ... ' , '.. 19aw l Są owe. ryglna ny testament. 
~. b ' -::,- W Anglji zmarł niedawno pewlet! .-10 - UJ pan~e, pan sa . iEt .~ a to: stary dziwak, człowiek zamożny, któr~ 

.~ ... ~ędowaniel .. Ja zrobię Da pana do' Le t trzem swoim kuzynom i swemu wycho~ 
mestemel.. ' . IS y k' ł 'N _.(...1 Z1'6b ." , e wan OWl zapisa każdemu po jednym 
"~~ a~~ ,Dl1 pan mieJsce4. szylingu. Złośliwość posunął do tetł() 
~.c.ądź pan. teby Się kilka, .pań, . ~-' K li .. Ir t . . d h k ł o mosło .do tego przedziału. to ja będę mial oc am' listy. Byłe-jakie. R6żowe, Ale luaz.i.e jut są tacy, te wolę wo- s opOla, ze w?m z nic aza wypłacić 
gdzie siedzieć!.. , . niebieskie, lila, seledynowe, smutne, we- góle jaknajmniej o nich pisać. tę s?-mę rat~ml ~robną ~0I;tetą, C:ały, 

_ Kiedy one nie chcą,L" " sołe, miłosne, handlówe, pachnące itd. Niestety, muszę przyznać, że niekie- majątek za.s zapIsał s~eJ slostrzerucy, 
'- To ja także nie chcę separacji z ~ Uwielbiam -listonosza, 'kt6!y codzień dy list może się stać przyczyną występ- f~i. whrun~lem~~by tle uthym~wała 

fą żoną od kanapy kolejowej!,. ' , o godzinie jede~astej przechodzi ulicą z ku, oszustwa i poprowadzić może przed hYC s. osu h~w s owny;:. 'ł PdIs~m. 
_ Pan musi stąd wyjść! torbą pełną -listów i jak dobry ojciec roz- kratki sądowe. nyc czy ,.'tnI;tyc z pewnyt;11 m o zleń. 

O 
• .....u .. • daje dzieciom łakocie w postaci czwor - B sła ' D' k . k ł cem, wymIenIOnym w testamencie, 

- , wszem rv ~~ę, ale proszę rot dać kątn ch ko er! ' a dla ko o 'nie star .. ogu w!l. Zler~ a mIesx ~ a w Pa- Prasa francuska przytacza a propos te-
przedział dla męzczymL ' Ja tądam darzyy g Pbt t- ' • gch l b czy, bJaOlcach a Jej rodZIce w Łodu, go dziwaka inne ciekawe testamenty 

• • • ,OSU em y .... usnne em u grze- P d d . • I . rown~wmerua.,.. . " , . . . cznem ~eń dobry".. . ewnego razu .o:? zlc6w paru Bo- .. ta~ pr:ed trz~ma laty , umarł w An. 
Na takie dictum konduktor OOlemtaH : Do~akć lHity jest to samo co otrzy gt;sł~wy przyszedł Jakls .pan z lIstem od glJI ktos, ktory zapIsał cały majątek, wy-

Mig. mać, 'do.larowy spadek' lub ~proszenie corkl, prosząc o wydante pewnych rze- noszący 70.000 funtów jedynej córce z 
, , ~na bal, albo-kWiaty na' urOdziny. czy, które ma zawieść do Pabjanic, warunkiem, aby za trzy i pół pensa ku .. 

. '. ,.., •. ' . Gdyby lucIire zroztimieli ile sZlCZęścia . ' . ~onieważ ~a~ka wiedziała! że córka piła sznur ~onopny.i ofi!lr0';Vała go mat. 
OdwołanIe prz~dsta'Wleń i uciechy sprawiliby swoim b liźnini , pi_ Jej Jest cho:-a ! nte In:0ż~ przy)ec~ć, .da- ce, któr.a !:!UŻ będZIe WIedZIała, do cze· 

Z~ · ~. I d k· ,." 'SząC do nich listy opanowalib z: wnoś la w dobrej WIerze bIehznę, buty 1 kdka go go uzyc • . " leml nIe u z le·1 . ',' ,M,. brzydkl'c lenist' wo l' cod"': Yń pe. l' sukien, które znikły oczywiście, jak ka- W XV w. pewien szlachcic francuski 
, .J......... ...e naplsa 1- • ń d . . ł t t ' " . 

Z przyczyn od dyrekcji teatru $ca- by choćby po jednym liściku do każdego mle w wo Zle. z~p~a. w es amencl~ "swoJe SClerwo 
I .. ' , letn ch . d -. . " . " ·ze swych znajomy-ch. Sprytnego oszusta złapano , jednak i zI,?ml 1 rob~kom, swoJą duszę Bogu, a 2t' 
a tl1Cza y zapoWle Zlane na jut- " Bo, ó' to -1-od " . śł' k" 'I oddano pod sąd, mIar pszeOlcy proboszczowi", 

"utrz dst" Z· . . ,c z , ::>~ Zl Je 1 omus spraWI N 'd .. , bł· dn k 
ro 1 J>O!" e pr~e aWlenla" lernl ~- ( się przyjemńość, kt6r~ jednak nie wyma- Wiktor Lenc został skazany za oszu- aj owclpnl~Jszym , ~ Je a te~ta. 
ludzkie, z udziałem Junoszy-Stępow- ga zbyt dużo pracy trzeba t lko . ć stwo na dwa miesiące więzienia ment pe,wnego Jegomos~, który zapIsał 
skiego _ nie ...Al.ędą się. hcl ć' . być b 'd ł y unue, '. cały majątek "temu, kto nic dopuści, że. 

"}łU c e 1 me ar za z ym. Juns. by umarł". 

Miejs'ki . 
Cegielniana 63. 

KOlimien Jnnono-UnoW!~i 
(w roli hrabiego uwodziciela) 

Maria Miuka, lekI a Ira~no, ~ierpiń~~L inni 



.aPKm w[[tORDr 
Łódź 

~9 kwietnia 1924 GIELDOWA .,EXPRfSS WlfCZDRftJ 
Łódi 

29 kwietnia 1924 

Warszawska giełda walutowa. 
(Telefonem od sprawozd. giełdowego "Expressu"). 

GOTóWKA. 
Dolary 5.185. 
Funty szter. 22.65. 

CZEKI. 
Belgia 28.60 za 100. 
Holandja 194 za 100. 
Londyn 22.75. 
Nowy Jork 51.185. 
IJaryż 33.465 za 100. 
Praga 15.25 za 100 
Szwajcaria 92.18 
Wiedeń 7,30 i trzy czwarte 
Włochy 23,18 
8 proc. pożyczka złota 8-8.50--8 
Bony złote 0,75-0170 
MiJjonówka 0.70-0,65 
Pożyczka dolarowa 3,15 

PIERWSZA PRZED GIEŁDA WAR. 
SZAWSKA. 

Dolary 5,16. 

DRUGIE NOTOWANIA WARSZAW~ 
SKIE. 

Dolary 5,18 i pół. 

i TRZECIE NOTOWANIA WARSZAW­
SKIE. 

Dolary 5,019. 
Parvż 33,70 za 100. 
Lon~yn 22,80, 

PIERWSZA PRZEDGIEŁDA GDAIQ-
SKA. 

Marka. polska 0,61 i pół. 
Warszawa 0,60 i pół. 
Dolary 5,67. 

Warszawska giełda akcjową. 
(Notowania w złotych). 

l. BANKOWE. 
Bank Dy"'kontowy 12,75 
Bnk Handlowy 13 
Bank dla H. i P. 2,25-2.15 
Bank Kredytowy 1,20-1,35 
Bank Przem. PoL 0,35 
Bank Handlowy P . 4,35-4,45 
Bank Przem. Lw. 0,70- 0,6-
Bank Zachodni 4-3,80 
Bank Zw. Ziemian 0,40 

fi. CHEMICZNE, ELEKTRYCZNE, cu-

Klucze 0,60. 
Korek 0,15. 
Pustelnik 2,20-2,25, 
Spirytus 3,30-3,15 II -3,50 Ul. 
Lombard 0,65-0,70. 
Ostrowite 3,25. 
Tendencja słaba. 

ł tak źle i tak niedobrze. 
~l'e . l<tlnn służba h:legraficzna .,EJCpre!su" 

KROW E, CHEMICZNF . I Paryż, 28 kwietnia. 
Cerata 0,45-0,40 W kolac handlowych i przemysło-
Sole Pota sowe 10,15 
G d · k 1 ':15 I wych dają się słyszeć skargi na zbyt ro ZIS. , ..... 

Kijewski 0,50-0,4.0 ' szybki wzrost kursu franka, a spadek 
Puls 0.55 ! walut obcych. Drożyzna w parytecie zło 
Spiess 1,55 i ~owym wzrasta w ten sposób z dnia na 
Wildt 0.30 ł czień. Sfery gospodarcze są !dania, iż 
Zgierz 6,95 I 
El. Dąbr. 2 I wzrost kursu winien był być przeprowa-
P. T. E. 0,30 dzony łagodnie bez wielkich wstrząsów; 
Kabel 1,85 ' Obecnie liczą się 'z nową kolosalną 
Siła i Światło 0,90-0,: haussą franka, gdyż spekulanci otiecnie 
Chodorów 7,80 muszą . wypełnić swe :lobowiązania na 1 
Czersk 1,05-1 maJa i na gwałt skupują na giełdach iran 
Częstocice 4,20-4 
Gosławice 2,60-2,36 ki francuskie. J. A. 
Cukier 7,25-6,50 
Łazy 0,25-0,30-0,25 

m. DRZEWNE, NAFTOWE META-
LURGICZNE. 

Węgiel 9,80-10. 
Nafta 0,80. 
Nobel 2,85-VI -2,60. 
Cegielski 1,05-1. 
Lilpop 1,15-1,05-1,10. 
Modrzejów 16,20 III -17,50 L 
Norblin 1.1.0. 
Otrwein 0,90-0,85. 
Ostrowiec 17,50-16,60. 
Parowozy 0,75-0,70. 
Pocisk 1,<10. 
Rudzki 2,85 I - 3,05 drobne 
Starachowice 5,20-4,60-4,65. 
Unja 12-11 i pół. - P 
Ursus 2. 
n.D.szyny 0,75. 

IV. WŁóKIENNICZE, HANDLOWE 
i RóżNE. 

1:yrardów 760-715. 
Borkowski 2,75-2,35-2,45. 
Hurt 0,55-0,65. 
. Jabłkowscy O,~5. 
Syndykat 4,15-3,65. 
Zach. T ow. 1. 
Lloyd 0,20. . 
Ćmielów 1,45-1,50. 
Haberbusch 9,75-9,90. 

Proszę p. Kapelusznika, wysŁaw­
cę weksla na sumę 268 zł. płatnych 
26 kwietnia 1924 r. na zlecenie B-ci 
Złotowskich o . niewypłacenie tako­
wego, ponjeważ nie został przezemnie 
żyrowany 

3102 2 Paweł ZłoŁowski. 

I 

CINISELLI 
Dz.' 8.30 

sensacyjny sportowy wieczór! 

Benefisśs\~~~hN. Petersena 
Petersen v. y~ona wi.ele siło\Vy~h ~wi-

czen, będzle podnoslł Jed­
nocześnie i pojedyńczo od l do 51udzi dorosł. 
PetetSen zade1l'1onstru~e 25 póz swojej 
• fenomenalnej muskulatury . 
Dziś sensacyjne spotka nie dwóch niezwyciętonych 
l) zapaśników turnieju 

Petilr~en z?staj e tWY- [llrna tlask.':I zostaje z e-
I:i Il c l ęto ny, lub U OJ .U maskowany 

2) Ham~a-Mlthelson 3) Brumwski·śPieWamk. 

Od l-go maja r. b. zupełna zmiana programu i s ił artystycznych 
Występy znakomitego H UMORYSTY 

Restauracja 

\ ......... 

Karitana~ Winnickiego 
pieśn i arki E. Czorskiej 

oraz duetu t an ecznego 

-_~,'.'.'_'.~._:.'.'-~ .. :-~':.'.":_: .. :"~.'.' ... ;:::~ .. :-: ... : .. :~.:: ... : .. :-' .... ; ... :.; .. :.:.::::;,::~:'.:';.:-:':':.':".;:':~ .. :::.;.:;.'.:' .. ~:.~:"'.~:':,.;:.·.: .. ~:~.,:·:_i .. ::.~.~~.· .. :~.,.·", .. :·:'::·: .. ;_:·.i,·:;·.·:i.:::;:.::;·:.·:;~_-:_.,.: L ............ -............ _. __ .. ~~JiJJJH~~~~~~~~~~~~~~~~~~~jf~:~~~ 
~~.:~~~:~.;.~~;.~~~::~.~~:~~~~~:~~~:~~~ 

Jazz-Band Zull~~~~aJ~;l BROWNA (murzyna) 

IMi , Wejśc:ie bezpłaine.. :-: . W~jście be~płatne. 
~DUH .... ~'~j~~ ..... .ma .......... lmE .... mg .. Bm .... mwU2 ...... Ea ... 1 

/ 

Giełdv zagranic.zne. 
GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn, 28 kwietnia. 
Nowy Jork 439.,J-2. 
Francja 68. 
Belgja 79.12. 
Włochy 98 .. 
Szwajcarja 24.675. 
Hiszpania 31.855. 
Portugalja 1.68. 
Holandja 11.77 i jedna Ct:W,ll ta. 
Dania 26.115. 

. Norwegia 31.805. 
Szwecja 16.69. 
Helsingfors 175.00 
Niemcy 18.75. 
Austrja 311.500. 
Praga 149.50. 

GIEŁDA PARYSKA. 
. Paryż, 28 kwietnia. 

Londyn 67. 5. 
Nowy Jork 15.385. 
Belgja 85.35. 
Hiszpania 212.50. 
Włochy 68.80. 
Szwajcarja 273.75. 
Danja 25.9.75. 
Holandia 576.25. 
Norwegja 212. 
Szwecja 406.25. 
Praga 44. 
Rumunia 8.15. 
Wiedeń 22. 

GIEŁDA ZURYSKA. 
Zurych, 28 kwietnia. 

Holandia 209.60. 
Nowy Jork 563. 
Londyn 24.72. 
Paryż 36.50. 
Medjolan 25.20. 
P~'aga 16.55. 
Budapeszt 0.0075. 
Belgrad. 7.025. 
Sofia 4.18. 
Bukareszt 2.95. 
Wiedeń 0.00795. 

GIEŁDA NOWOJORSKA. 

I GIEŁDA SZl'OKHOLMSKA 
SZTOKHOLM, 28 kwietnia 
Londyn 16.17 
Berlin 0.89 
Paryż 25.00 
Bruksela 21.3b 'J' 

Szwajcarja 67.70 
Amsterdam 141.65 
Kopenhaga 61.10 
Chrystjanja 52.75 
Waszyngton 380.00 
Helsingfors 9.54 
Praga 1 t.30 

GIlDA CHRYSTJAŃSKA. 
CHRYST JANJA, 28 kwietnia 
Londyn 31.80 
Paryż 48.00 
Nowy Jork 726.00 

. Amsterdam 270 i · pół 
Zurych 129 i pół ' 
Helsingfors 18.20 

. Antwerpja. 41.00 
Sztokholm 191.00 
Kopenhaga 122.25 
Praga 21.50 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK, ' 28 kwietnia 
Dowóz do portów Atlantyku i Golfu 

17.000 
Wewnątrz kraju 4.000 
Wywóz do Anglji 9.000 
Na kontynent 10.000 
Loco 29.80 
Maj 29.40-45 
llip'iec 28.75-7e 
Sierpień 27,00 
Wrzesień 24.95 
Październik 24,15-19 
Grudz:ień 23.53.....!60 
Styczeń 23.30-32 
Marzec 23.40 
NO ORLEAN, 28 kwietn i::> 
Loco 29.75 
Maj 29.36 
lipiee 27.50 
Pa:tdzierni~23.50 
Grudzień !3.18 Nowy Jork, 28 kwietnia. 

Kurs dzienny 3 i trzy czwarte proc. 
Londyn 4.38.37. . 
Londyn 60 'dni' 4.35.37. 

. Styczeń 23.07 .. 

LIVERPOOL, 28 kwief '1 j, 
Maj 17.04 Paryż 6.44. 

Amsterdam 37.21. 
Kopenhaga 16.77. 
Praga 2.93. 
Berlin 23-23 i jedna czwarta.. 

GIEŁDA PRASKA. 
Praga, 28 kwietnia. 

Amsterdam 12.78. 
Berlin 7.99. 
Chrystjanja 4.71. 
Kopenhaga 5.76. 
Sztokhólm 904. 
Zurych 607 i trzy czwarte 
Londyn 150. 
Nowy Jork 34.20. 
Wiedeń 4.95 i trzy czwarte. 
Madtyt 4.74. . 
Marka niemiecka 7.92 i pół. 
Marka polska 3.30. 
Paryż 227 i jedna czw.arq,. 
Włochy 157. 

. GIEŁDA AMSTERDAMSKA. 
Amsterdam, 28 kwietnia. 

Londyn 11.78 i pięć ósmych. 
Berlin 0.62 i pięć óSnt~. 
Paryż 17.40. 
Szwajcarja "..7.75. 
Wiedeń 0.0038. 
Kopenhaga 45.05. 
Sztokholm " u.60. 
Chrystjanja ',j'] .10. 
Nowy Jork 268 i siedem 6~myeh. 
bruksela! 1.87. 
Madryt 37.10. 
Włochy 1 .... v...>. 
Praga 789-794. 
Helsingfors. 655-67:: . 

GIEŁDA KOPENHASKA. 
KOPENHAGA, 28 kwietnia 
Londyn 26.12 
Nowy Jork 597.00 
Paryż 38.65 
Antwerpia 33.20 
Zurych 106.00 
Amsterdam 220.3: 
Sztokholm 156.60 
Chrystjanja 82.50 
Helsingfors 14.92 
Praga 17.47 
Rzym 16.79 

Lipiec 16.42 
Październik 14.16 
Grudzień 13.69, 
Stycz.eń 13.54 . 
BREMA, 28 kwietn~a - 33.35 

Bogactwą Ameryki. 
Ministerjum hadlu w Waszyngtonie 

podaje cyfry, które mają dać pojęcie o 
wtrastającem bogactwie ludności Sta. 

nów Zjednoczortych. Według tych da ­
nych wartość majątku ' Amerykan zwiy ' 
kszyła się od r. 1912 do końca r. 1<)22 oz 

1215 miliardów dolaró.w na 370' miliardów 

I 
Na 'głowę obywatela Stanów Zjednor;zo 
"ych Ameryki Pbfnocnej, . wliczając w 'Le 
kobiety i dzieci,przypada przecięi';!ic 

.3350 dolarów, ·,vobec 2900 przed 10 koty 
l Każdy ósmy Amerykanin posiada ""łu,,· 
r ny s~mochód. __ 

J RUCH VUDOWLANY W NIEMCZECR 
Według niemieckich danych urzędo .. 

wych, ruch budowlany w Niemczed 
wzmaQ". siE! cora:: ba.rdziej. . 

W ~'mar~u r. b. rozpoczęto w Niem· 

I czech budowę 1.263 nowych domów m:e· 
szkalnych, oraz 654 fabryk, warszb!ów 

I i składów, gdy tymczasem w 1utllri iicz­
b~ domów budowanyeh wynosiła 675, ~ 
fabryk, warsztatów i skła.dów 135. 
. Zmianę tę wywołał6 ltstal~nie w~luh 
niemieckiej. 

.I**,,%~~~~~'H 

_REI_OLO .... CJA .... ' ... K1_EM ... CUm 
świetFle karykatury 

ARTURA SZYKA 
z tekstem luljan. Tuwima poleca 

Księgarnia A.lfreda Słraucha 
ul. Prez. Narutowicza (Dzielna) 4 

Ostatnie egze,"plarze ł 

~~~~~ 
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Pamiętniki księżnej de Ligne z 
Lubomirskiej. 

domu Największe miasta na świec:le .. 
Niedawno wyszły z druku w Brukseli Vii r. 1836 księżniczka Luborpirska wy 

~amiętniki księżny de Lignc. Pisane w szła ża ks. de Ligne, który był wówczas 
sposób wyso~ zajmujący, przenoszą nas ambasadorem belgijskim w Paryżu. Bar­
w pierwszą połowę 19 wieku. Pełno w wny jest obraz życia rodzinnego na dwo­
nich anegdot, obrazó\ł osób i wypadków rze Ludwika Filipa: Król, według dawnej 
walk i intryg dworskich. <:!t"ykiety, sam rozlewał zupę, wieczorem 

Księżna de Ligne była Polką, z domu damy dworu' zasiadały do robótek lub do 
Lubomirską. Kuzyn jej, książe Roman keirt, a król przy stoliku W rogu sali prze 
58.nguszko brał udział,!" I?owstaniu 18~O Jilądał papiery. 
r.oku,/pod . o,b~e.m :r;azwIs,1uem, .do~tał 'SH~ Rewolu.cja r. 1848 zdaniem księżny, 
?O Dle,":ol! 1 lUZ mIał ~yc wJ!Ul~n~ony za dałaby się łatwo pokonać, gdyby król 
lUri.ego Jenca, gdy kt.os .wymowlł. jego na hył młodszy i energiczniejszy i gdyby ży 
zWl~ko. Wted~ :osJan~e wysłalI .. ?o na la jego wierna siostra i doradczyni, Ade­
SybIr, skąd :wroc1ł dopIero po WIelu la- lajda. Poeta Lamartine, który stał na cze 
t~ch. ·cho:r l złamany. .. le rewolucji, uwiadomił ks. de Ligll(~, że v;: ~wlązku. z teml, ~ypadka~l, OpISU nie może mu dać żadnej porpocy dla obro 
Je kSlęzna s~oJą podroz do. ROSII w 1834 ny -poselstwa. Wogóle skład nowego rzą 
roku. Przejechawszy gl:amcę, była oto- OU był niezbvt szczęśliwy. . 
czona zewsząd kozakamI. "Straszne wra .' - '" , . 
żenie wywarł na mnie i Ba moją matkę . Drug~ tom panuętOlkow, zawl~ra ~lsty 
__ pisze - widok tych dzikich . postaci. ks. de LIgne. ~ył on ~n)lklem .wlelkt;Ro 
Rzucili się na nasze rzeczy, zaczęli wszy fel~arszałka,. z K-torym -nuał wleJe 
stko przetrząsać, zabrali nam książki i wspolnych' rysow charakteru, . 

Miast liczących PQnad 1 miljGn mię­
szkańców jest n kuli ziemskiej obecnie 
26. Są to następujące wielkie zbiorowis 
ka ludzi. • . 

Nowy Jork z przedstawicielami 3200 
km. kw. o zaru: 8.431.000 ludności. 

Londyn z przedmieściami: 1.t)OO km. 
w. obszaru: 7.460.000 ludności. 
Paryż z przedmieściami: 480 km. kwa 

drat. obszaru; 4.413.000 ludności. 
Berlin z przedmieściami: 874 km. kw. 

obszaru; 4.018.000 ludności. . 
Chicago z przed~ieśdami: 498 km. 

kw. obszaru; 2.702.000 t1ldno5ci. 
Tokio 2.304.000 ludnoki. 
FiladeUja (S. Zjedn.) r. przeómieścia­

roli 1.952.000 ludno 
Wiedeń z pl'zedmieś,,;ami: 278 km. 

kw. obszaru: "865.000 h~dności. 
Buenos Aires 181 km. kw. obszaru 

1.674.000 !ur!noścj. 
Szanghaj (Chiny) 1.500.000 ludności. 
Hamburg z przcdmjeściami: 1.485.000 

ludnoścL ~ ~ y T 

H()ngkong (Chiny) z przedtnie4clałlM: 
1.467.000 ludności. 

;Bombay (Indj~ Wsch.) z pr~edmieścia 
mi: 1.325.000- ]upności. 

Pekin z przedmieściami: 
ludności. 

1.300.000 

Kalkuta '(Indje Wschodnie) z przed­
mieściami: 1.263.000 ludności. 

Osaka (Japonja) 1.253.000 !udnlJll.d. 
Konstantynopol z pncdmieściami' 

1.200.000 ludności. 
Budapeszt z przedmieścialui: 1.184.000 

ludności. 
Birmingham (Anglja) z przednlieścia­

II.i: 1.166.000 ludności. 
Liverpool 1.162.000 ludnoś"i. 
Rio de Janeiro (Brazylja): 1.1580.000 

ludności. " 
Detroit (Kanada): 1.129.0(;0 ludności 
Clasgów (Anglja) 1.104.000 ludności . 

Boston 1.072.000 ludności. 
Warszawa: 1.040.000 ludności-

nuty. Chcieli nawet zabrać moją książkę Po upadku Ludwika Filipa, nie chciał 
do nabożeństwa. Dzicz i barbarzyństwo'. pozostać dłużej we Francji i został am-

W Wiedniu po~nała księżna Balzaka. basadorem w Rzymie, ale już w r. 1849 
Mówi o nim, że był tłusty i p osp. olitej po I powrócił do Belgji, gdzie poświęcił się 

Psy na Wid~\visku kinowem. 
wierzchowności. Zapytany, jak mu się polityce i był prezydentem senatu pra- Jak reagują zwierzęta na ... kino? 
podoba miasto,! odpoWiiedział: .. Jak wieI wie aż do śmierci w r. 1880. ' . - kwest ja ta nie dawała spokoju właścicie 
ka jadalnia .. , .. lowi kina ".Marbie Arche Cinema" w Lon 
~_i# #W!!i!M_MifitM'*~. _ ~!ij ~ dynie, postanowił więc poświęcić jedno 

przedstawienie najinteligentniejszym 

Czytajcie ,~Repubłikęu. 
zwierzetom - psom. I Widownia zapełniła się po brzegi, bo 
właściciele psów chcieli 'również widzieć 
jak się :ln:chowują ich pupile. Zastrze­
żono jednak w ogłoszeniach, że tylko ra-

~~~~~:::~~~~~~~~~~~~~~~_~~~~IIIItIi:iJiilkle:I'ł!B@'!e~ sowe psy mają wstęp na przedstawienie - l ~ K A l DIi'. med. Di" Zaroiło się więc od pinc,,;erkówj- ratler-

l PryhDI~bl·~· K · ł ków, foksów. jamników, .owczarków, wiI U ~R au n'f ków, dobermanów, chartów.. wyżłów i t. 
Choroby skórne, e U d. Każdy właściciel psa musiał przedło-

PO
tllUKIWAHV włosów, wene~ycz- Specjalista chorób żyć zaświadczenie, że jego czworonogi 
Ił ne i moczopłcIOwe skórnych i wene- towarzysz jest w istocie rasowcem i do-

na małe przedsię- Leczenie światłem rycznych j włosów piero wtedy bileter zezwalał na wejście 
i t ł (lampa kwarcowa). d'd' ors woprzemys 0- j promieniami GabInet Riintgena O W1 owm. 

we,mo~liwiewsród- l ś 'tł l' P h ł' k PrunelkI 2SIJO mieścfn, Oferty sub. Rontgena. WIa o· eczmczy sy zac owywa y Slę z cząt u spo-
Skorocoody .K • .I(.. do admin. Zawadzka N2 1. ul PI'otrkow"ka 14' kojnie, od czasu do czasu małe warknię-
Sandałki .Depubllki. 022 Telefon Nr. 25-38. Ił 'ł. t ę iada nie mąciło nastrOJ'u Buciki d2;łeclnne ., Pn:yjmuJe od 9 -I róg Ewangielickiej Cle w s ron sąs . 

. Pantofle luksusowe Dokt6r Dla ~~g ~dL, Godziny przyjęcia. 8-2 P.rogram by~ dostoso~any do pub~c~-
pa(ntofdle domowe ki H~WI·I( fAlK coddzielns pocze.,slnla 6-8 DIn psń 6-6 nOŚCI. Szły WIęC naprzod sceny z polt-mo e1e Parys e) .• , J k" k' . 

Pol . Fahryłra Ob l ~kl frontowy w najlepszym cyJneml psamI. a lS zna omlCle wy-
- eca. uw a. . '1'[ ~D centrze tresowany wilczur dopadł zbrodniarza. 

Ogrodo~a 2 (r6g N?wom!eJSkieJ) Hawrot Ns 7. do O!łstąnl"eOI'a tScena bardzo denerwująca, ale psy przy-
Sprzedaz detaliczna l hurtowa. Choroby skórne U II - ' . ł 'd . k hł d -

I, W bot' sicie iw ł weneryczne Oferty pod Centrum" Ję Y WI OWlS o C o no. 
50 ." p ' O art»- rzyjm. od 10-12 do adm. ,,~epl~hliki·" Dalej szła krotochwilaj w której głów 

ną rolę grał znakomity komik CharIot ~ 
swoim wiernym psem. 

Wesołe błażeństwa humorysty ożywI­
ły czworonogich widzów. Rozległy się 
radosne skowyty i tubalne szcz~kania, 
ten i ów nie mógł swego psiaka utrzy~ać 
na smyczy, tak bowiem rwały się zwłasz 
cza foksy do skoków i figlów. 

Na końcu dano scenę z polewania. 
Wtedy już zadna siła, ąni rozkaz, ani pej­
cza, nie mogły pohamować żywości za­
interesowanych psów. Wszystkie nawet 
najmniejsze ratierki, rwały się ku ekra­
nowi. 

Wreszcie, gdy na płótnie zjawił ' się 
jeleń, dwa wyżły przemocą zdobyły swo 
bodę i jednym susem znalazły się prz-y 
ekranie. Psy zaatakowały cień jelenia i 
w szale poszarpały płótno, 

Z własną więc stratą przekonał się 
właściciel kina, jak reagują psy na sztu­
kę filmową. Mimo jednak dotkliwej szko 
dy, jaką poniósł, postanowił właściciel 
"MarbIe Cinemą" częściej powtarzać ta­
kk eksperymenty, a nawet zwrócił się 
do wytwórni filmowvch o specjalnie psi 
program. 
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Publi.cmośł a cyrk. 
- W tycn 'dnia-ch .ukazała · się w Paryżu 

tiekawa książeczka Pierre Mańel'a p. t. 
"Les Frateflint', opisującą życie trzech 
znanych klownów. którzy. o~atnio otrzy 
mali francuskie ordeq za to, że w cza­
sach ogólnego pesymizmu umieją rozśmie 
szyć tłumy. dając im chwilę zapo~ienia. 

ku lub w kieszeni dyrektorskich spodni. oznaką zadowolenia, a co zakrawa na I Ciekawe jest to, że kawały nasze, 
Mimo jednak tak wielkich trudności szykany, które cieszyły się, powiedzmy, wielkie m 

przy gromadzeniu materjatu udało się Byliśmy jedenaście laŁ w Rosji i ob- powodz iem w Rosji, w Anglji nie zna"; 
Mariel'owi zebrać dość ciekawe epizody jechaliśmy prawie wszystkie większe mia lazły uznania. 

W przedmowie .M.ariel zaznacza, że 
nie tak łatwo było wydostać od clow­
nów osobiste zwierzenia. to też autor 
musiał .użyć bardzo·wielu folieli, by zmu­
sić ich do spowiadania się z własnych 

z życia clownów i podać w odświętnej ~ta. . . I NatC"illiast błahe dowcipy mogą tam 
szacie książkowej, urozmaiconej śliczne- Mamy stamtąd bardzo miłe wspo- liczyć zawsze na powodzenie, dlatego 
mi ilustracjami, publiczności paryskiej. mnienia. . . angielscy clowni są słabi, niedowcipni i 

W wesołych i smutnych rozdziałach Publiczność rosyjska jęst może naj- ogromnie leniwi. 
zatytułowinych zdaniem Moliera "Nie- kulturalniejszą publicznością Europy. Byliśmy również w krajaclI skandy. 
ma smutniejszego rzemiosła nad rozwe- Oni jedni tylko traktowali nas nie ja- nawskich. Bardzo gościnnie :przyjęli nas 
selanie tłumów" autor podaje kwintesen- ko płaskich błaznów, pajaców, clownów w Kopenhadze, gdzie szczególnie ",riel­
cję życia trzech naj sławniejszych clow- cyrkowych. lecz przedewszystkiem jako kiem powodzeniem cieszył się "śmfertel­
nów Europy. . . - ludzi-komików. ny skok" polegający na tern, że trzeba 

lloniżej podajemy jeden z rozdziałów, Nawet prosty lud rosyjski miał dla było skoczyć przez najeżone bagnety, 
tratłtuJ'ący stosunek publiczności do ak- nas szacunek. trzymane przez dwunastu żołnierzy, 

przeżyć. I h . . h' t t' Paweł, Fl·a.nciszek i Albert _ oto torów we wszystkich krajach, według c ś1D.lec Jes &zczery, pros y, me- Najgorsza publiczność jest w Hiszpanji 

h hl słów Pawła, Franciszka i Alberta~ - pohamo:wany.... Hiszpanie są nadzwyczaj wymagający, 
imiona trze c aznów cyrkowych, któ- Przed weJ'ściem na arenę musitIi" się P~~ętam pewnego wleczor';l na I?r.zed trzeba bardzo wiele sprytu i dowcipu by 
rzy nie umieją poważnie mówić, ani my- J staWlemu obecny był cesarz MlkołaJ. zmusić ich do uśml'echu. Wszystko prze,. 
śleć, ani nawet odczuć tego, co się do zapoznać z publicznością - bez tego ani 
nich mówi. . rusz. Mieliśmy ogromną tremę - chodziło chodzi u nich bez wrażenia. 

Mariel prowadził z nimi rozmowy w Nigdy nikt z nas nie rozpocznie przed o leprezentację całego cyrku. A gdy pewnego wieczoru odwiedził 
garderobie cyrkowej podczas antraktów. stawienia tanim przez dziurkę nie zoba- Wyszedłem pierwszy na arenę - mó- nas król Alfons, nikt wogóle nie patrza1 

Gdy któryś z nich opowiadał i mylił czy. kto przyszedł na przedstawienie. wi Paweł - i fikam kozły, a publiczność na arenę, lecz w twarz króla. . 
się co do daty lub miejsca wypadku, dru- - Jaka dziś publiczność? zaśmiewa się do rozpuk~.. Nagle słyszymy śmiech na całe; wi. 
gi odpychał go ręką i sam opowiadał, na - Ujdzie. Nagle - - pękają mI spodnIe! downi. Zdziwiliśmy się. Co się stało? 
co oczywiście pierwszy i trzeci nie choie Albo: . Ponieważ cesa;z sie?z~a~ tuż przy are Okazało się, że ~róla rozbawił nasz 
li się zgodzić wobec czego po~8tawały - Morowa! , me - słyszał naJwyraz~eJ char~~tery- dowcip i Jego Królewska Mość raczyła 
częste bójki - istne walki cyrkowe. Lub: styczny sz~er przy pę~ru;uu spodm l mogl się uśmiechnąć, a etykieta wymaga, by 

Czasem, gdy w trakcie opowiadania, - Mama. Nic nie zobaczysz... bezwzględnie pomyslec, ze szmer ten po- wraz z królem śmiali się wszyscy obecni 
wpadło dziecko do garderoby przerywali Ale to .głupstwo. Z chwilą dopiero chodzi z innych źródeł. B r' ó" P 1 W ... 
rozmowę, rzucali się na dziecinę, zapra- gdy przechodzimy rampę i wpatrujemy Moment był decydujący. szawf/smy r wruez w o sce, w t:r-

. . d b . . l' ,. się w głąb cyrku, czuJ' emy na sobie ostre W F' k" tk szaJąc Ją o za awy l zapomma 1 o sWle- ów czas ranCIsze, ktory wszys o Spotkał nas tam pewien incyde'nt 
cie, gdyż jak się sami przyznali, najlep- kłucia ludzkich oczu. widział i słyszał odezwał się z za kulis: Ot rld l" .. 
szą publiczności~ są dzieCi, które zawsze Na arenie zmieniamy się nie do po- II T k ". o, 6 y wesz lsmy na arenę l' za· 
się śmieją i klaskają w dłonie, choćby znania, W tej chwili nie istnieje dla nas . - Paw~ , ~?ą m.asz .'.'tr;mę , az częliśmy mówić po (rosyjsku, ktoś wstał 
im się nie podobało przedstawienie albo ani strach, ani zwątpienie, ani ból, ani wzdychasz załosnte ... NIe bOJ SIę, cesarz na gal<trji, jakiś student i krzyknął· 

l l d , k Mikołaj jest wyrozumiałym człowiekiem. . Tu J'est Pol k I P , '. , wogó e go nie rozumie i. smutek, je yne UCZUCIe - ja najwięcej . . - . s a roszę mOWIc po 
Czasem zdarzało się że Albert śmiechu! KonsternaCJa. aresztowame, sąd. polsku!... 

nie mógł znaleźć sztucznego nosa, który I Każdy kraj ma inną publiczność. I Anglicy również są dobrymi widzami. P~w~tał oczywiście harmiderj policjant 
był dlań konieczny do następnych wy- Każdy kraj? - Niel ~ Mówią naogół bardzo wiele o angieI- rOSYJski wszedł na górę, powstała bójka 
stępówj wówczas przewracał całą gar- Każde miasto, każdy dzień w tygo- skiej flagmie, nigdzie jednak nie widzia- mię~zy publicznością a policją,.wreszcie 
derobę do góry nogami, rwał ubrania, dniu. I łem tak wesołej publiczności. ł mUSieliśmy przerwać przedstawienIe i ra 
tłukł flaszki -i szklanki - wreszcie od - Trzeba znać publiczność, trzeba ją Są bardzo weseli i chętnie w.ysłuchiwu- tować się ucieczką· 
najdywał rekwizyt w damskim pantofel- roz~ieć, by wiedzieć, co jest dla niej ją po kilka razy tych samych numerów. .. M. Georg. 
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